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Lwów dnia 28. listopada. 
Powrót monarchy. —  Bezczelność Niemców. — Nowa pożyczka. 
Zawikłania. 

W pierwszych dniach grudnia wraca cesarz z wycieczki 
na Wschód do Wiednia i obejmie ster państwa skołatanego. 
Z cesarzem powróci p. Beust, lecz poprzednie wytchnie na 
wybrzeżach Adrjatyku, by zaczerpnąć u źródła wiadomości o 
klęskach, które podczas jego niebytności nawiedziły państwo, 
Do powrotu tego przywiązują Niemcy wielką nadzieję, albo- 
wiem spodziewają się, że sprawy pójdą raźniej, że przybędzie 
ministerstwu jakaś siła, która wybawi je z kłopotliwego po- 
łożenia i pozwoli przynajmniej z honorem wycofać się z nie- 
fortunnej kampanji. 

Tymczasem rzeczy pójdą swoim torem i ani p. Beust 
ani całe państwowe ministerstwo razem, nietylko nie zdołają 
w obecnych okolicznościach pomódz Austrji, ale co gorsza 
wtrącą państwo w jeszcze gorszą przepaść, jeźli w imieniu 
upadkiem zagrożonej monarchji nie skrócą zachcianek centra- 
listów i nie powrócą na drogę dyplomem październikowym 
wytkniętą, t. j. na drogę przyznania »drębności historycznym 
- indywidualnościom narodowym. j 

Klęskę stanowczą, niesłychaną i dotychczas jeszcze nie- 
„praktykowaną, poniosła armja w Dalmacji; kolumny wszyst- 
kie rozbite, chorobą i kulą powstańczą przerzedzone, żołnie- 
rze zbiedzeni i zniechęceni, a cały prowiant wraz z kasą, 
bagażami, kancelarją, ba nawet mapą topograficzną tą jedy- 
ną busolą sztabu Auersperga, w ręku powstańców. Kampania 
przeto na dłuższy czas zawieszona. W jedńej. bitwie podjaz- 
dowej stracono wszystko, z wyjątkiem sztabu jeneralnego, 
który umknął i nad którym powstańcy mieli litość, niestrze- 
lająe doń chociaż możliwość była potemu. Snać iż wiernie 
trzymają się instrukcji najsławniejszego partyzanta ś. p. ojca 
Bema, który pod najsurowszemi karami zakazał swemu woj- 
sku strzelać na zielone pióropusze jeneralskie, w obawie by 
po zabiciu tychże zdolniejsi nie objęli komendy. 

Istotnie takie prowadzenie kampanji najlojalniejszego 
cislitawczyka grozą przejmuje i dość przeczytać którykolwiek 
najministerjalniejszy dziennik niemiecki, by mieć pojęcie o 
oburzeniu Niemców na wszystkich zarządców szczuplejszej oj- 
czyzny. Nasze dziennikarstwo, cała opozycja antiministerjal- 
na, blednieją zupełnie w obec wycieczek wiernokonstytucyjnej 
prasy, która zapomniała zupełnie, że jest austrjacką i wy- 
parłaby się Dalmacji, Kroaćji, Tyrolu i t. d. byle tylko nie 
dodać pięcia centów na „kriegsbeitragi*. Patrząc na tych 
wiernokonstytucyjnych, Cislitawczyków, mimowoli nasuwa się 
pytanie, ażali nie byłoby państwo silniejszem i trwalszem 
gdyby się pozbyło tych Niemców zupełnie i zamiast z nimi 
szło ręka w rękę ze słowiańskimi narody?  Najzawzietszego 
przeciwnika rządu oburza to postępowanie obłudne tych pseu- 
do-przyjaciół rządu, którzy tak długo popierają Austrję, do- 
pokąd trzymają na wodzy inne narody i z nich korzystają, 
skoro jednak szala dziś by*się przechyliła na ich niekorzyść 
natychmiast ku Berlinowi grawitować będą. 
dziś zerwać z nimi zupełnie i stworzyć na słowiańskiej pod- 
stawie prawdziwe „Oesterreich“ państwo wschodnie. 


Dziś sierdzić się i wrzeszczyć nie czas dla nich, wszak | 


oni sami są sprawcami tej klęski, ich to polityka niwelująca 
wszystko i wszystkich i uniformująca najsprzeczniejsze ży- 


wioły podług modelu wiedeńskiego zaprzepaszcza Austrję, | 


BR EA SAE: 


Mowy miane przy otwarciu szkoły 
dramatycznej. 


Mowa Aleksandra hr. Fredry. 

Dzięki staraniom towarzystwa przyjaciół sceny narodo- 
wej, otwieramy dzisiaj szkołę dramatyczną. Wprowadzamy ją 
w życie o własnych siłach, są one jednak dotąd zbyt wątłe, 
ażeby nasza szkoła mogła być od razu na tej stopie posta- 
wioną na jakiej życzylibyśmy sobie ją widzieć. To jest po- 
wodem dla którego uroczystość dzisiejsza nie mogła mieć 
miejsca w samym lokalu szkoły, zbyt szczupłym by mógł tu- 
taj zgromadzoną szanowną publiczność pomieścić. 

Niech mi tu wolno będzie w imieniu towarzystwa przy 
jaciół sceny narodowej złożyć publiczne podziękowanie wszyst- 
kim, którzy nam swej pomocy do założema tej szkoły uży- 
czyli, mianowicie: JO. księciu kuratorowi i szanownym człon- 
kom rady administracyjnej fundacji hr. Skarbka, którym zaw- 
dzięczamy bezpłatny lokal na szkołę. Panom profesorom, któ- 
rzy za nader małe wynagrodzenie podjęli się kształcenia przy- 
szłych artystów i artystek sceny narodowej, wreszcie radzie 
miejskiej, która nam tej sali na dzisiejszą uroczystość i po- 
_ przednio kilka razy na zebrania ogólnego zgromadzenia na- 
szego towarzystwa uprzejmie odstąpiła. j 5 

Mam nadzieję, że ta szkoła jako instytucja pożyteczna 
dla ogółu, znajdzie w kraju uznanie a zarazem tak moralne 


D 


Więc lepiej już. 


a CA POGRAC |. 


więc w piersi im się uderzyć należy i powiedzieć „pater pec- 
cavi“. Wszak i p. Giskra niebyłby się odważył tak .pomia- 
tać żądaniami Czechów, Polaków, Tyrolczyków i Słoweńców, 
jeźiby mu ci jego „seudoprzyjaciele otuchy niedodawali. Opo- 
Zycja nassa, acz słuszna i jak się dziś okazuje prawdziwa, 
jest jednak zawsze o tyle oględną, iż żądając zmiany gabi- 


netu, zmiany systemu, żądając odrębności i przywrócenia praw . 
| narodowych, żąda tego dla dobra państwa, które jedynie tym 


sposobem uratować się może. Nie doszliśmy jeszcze do tej prze- 
wrotności, by żądać ażeby ster państwa w polskie wyłącznie 


oddać ręce, ażeby w Wiedniu językiem urzędowym był język | 


polski, nie groziliśmy, „że w razie niespełnienia tych życzeń 
naszych rzncimy Austrję na pastwę sąsiadowi, a mimo tej 


oględności naszej najskromniejsze życzenia najmniejszych nie | 


doznają względów. Więc w obec tego któż jest większym 
wrogiem Austrji: Polacy czy Niemcy? 


„_ Ogromne oburzenie przeciw wszystkiemu wywołała w 
Wiedniu wiadomość, i to wiadomość nie bez pewnych pod- 
staw, że Węgrzy o pokryciu w połowie kosztów wojennych 
ani nie myślą. Każdy wiernokonstytucyjny cislitawczyk obli- 
cza dziś na palcach wiele ta wojna kosztować będzie, a do- 


szedłby do przekonania, że prócz strumieniów krwi i skem- | 
promitówania się na zewnątrz, najmniej 15 miljonów trzeba | 
będzie wydatkować, gdyż do stłumienia powstania przynaj- | 


mniej 50.000 wojska będzie potrzeba, wściekle poniewierają 
rząd i odzywają się do poczucia honora Węgrów, by połowę 
tej kwoty przenieśli na Translitawję. Lewica zaś węgierska 


wychodząca zzasady: in Geldsachen hört die Gemiithl:chkcit 
auf“ ani słyszeć o tem nie chce, tłumacząc się, iż skoro ko- | 
ronie św. Szczepana nie oddano Dalmacji, a kampanja obecna | 
jest Ściśle administracyjną, więc ani centa p. Brestlowi nie | 
da By Węgrów zastraszyć żąda Tagespresse, by p. Brestel | 
zamknął kasę i państwowemu ministrowi Kuhnowi nie dał | 


potrzebnych pieniędzy. Ostatecznie zaś daje widocznie inspi- 
rowaną radę, by wspólną pożyczkę zaciągnąć za gwarancją 
obu połów państwa, albowiem Cislitawja i tak kredytu niema. 

Więc doszliśmy do tego, za błogich czasów nowej ery, 
że lada c. k. starosta p. Frank, kolega p. Giskry, jest w sta- 
nie doprowadzić swem postępowaniem państwo do kolizji a 
skarb przyprawić o stratę 15 miljonów! Nowa 
będzie pożyczka, nowe podatki, nowy i dobry interes dla ban- 
kierów wiedeńskich, a wszystko to skrupi się na nas, na Cze- 


chach i Słoweńcach, gdyż Niemcy odbiją na nas te straty. | 


I znów my za to płacić będziemy, że oni głupstwo zrobili, i 
za to płacić będziemy, żeśmy szczerze rządowi doradzali by 
zaspokoił życzenia narodów nieniemieckich. C. k. prokuratorja 
znów nas kiedyś skonfiskuje za antirządowe postępowanie, -a 
centraliści w radzie państwa znów nas sponiewierają dla do- 
bra państwa, któremu oni własnemi rękoma grób kopią. 


I jak długo to trwać będzie? czyż się nikt nie znaj- 
dzie o tyle wpływowy by tym machinacjom koniec położyć ? 
Wszak nowe zawikłania grożą państwu, wszak Pogranicze 
burzyć się poczyna, a jenerał Weber wydać musiał nawet 
proklamację uspakajajątą! wszak południowy Tyrol zabiera 
się do walki, a Vaterland nawet stanowczo twierdzi, że Try- 
entyna już stracona, i że Austrja acz w faktycznem posia- 
daniu Tryentyny, jednak jest tylko tymczasową zastępczynią 
istotnego właściciela, utrzmującą do czasu publiczne bezpie- 
czeństwo i porządek. 


Państwo nie podoła tym zawikłaniom: Czechy, Pogra- 


- nicze, Tyrol i Dalmacja w powstaniu, to za wiele! Więc cóż 


czynić wypada ? „Oto zaspokoić te ludy, gdy one jeszcze nie 
dążą do oderwania się od państwa, jeno do wywalczenia swo- 
bód narodowych. Wszak wkrótce może za. późno będzie! 


jak i materjalne wsparcie. Mam również nadzieję, że na tym 
kamieniu węgielnym dziś przez nas położonym powstanie 
szkoła dramatyczna, w której odżyją dawne dobre tradycje 
Bogusławskiego, Jana Nepomucyna Kamińskiego i szkoły war- 


szawskiej, a która równocześnie odpowie wszystkim wymogom | 


teraźniejszości. 
Mowa Korola Królikowskiego. 
Dziewięćdziesiąt iat ubiega, jak w oderwańej od wiel- 
kiego narodu cząstce ziemi naszej, przezwanej Galicją, jak w 
grodzie jej stołecznym, w którym wówczas jak ospę zaczyna- 


no szczepić obczyznę, pierwsze czyste dzwięki mowy ojczystej | 


zabrzmiały ze sceny i przelały się w serca słuchaczy. 

Mężem tym, który z niezmordowaną pracą i gorli- | 
wością z nadzwyczajnem poświęceniem całego Życia swego, 
we wszystkich częściach  rozćwieriowanej biednej naszej 
ojczyzny, starał się walczyć słowem polskim ze sceny i 
odpierać ze wszystkich stron narzucającą się nam obczyznę 
pragnącą nas pochłonąć; był Bogusławski. 

Zaiste moi panowie wielkiej duszy, wielkiego serca, sil- 4 
nej woli i charakteru oraz poświęcenia bez granic, musiał 
być człowiek, który tak olbrzymią rozpoczął walkę. : 

, W samem sercu narodu, w Warszawie; w owym czasie 
wyższa warstwa społeczeństwa, siliła się ażeby źle mówić po 
polsku — należało to do mody, ażeby kaleczyć język francu- 
szczyzną, na Litwie gospodarowała Moskwa, w poznańskiem 


ina (rzym.) — Hryhorya Neok. (grec.) 


więc | 


„darstwa, 


i Galicji Niemcy. 


Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłaty 
| Wychodzi codziennie e godzinie $mej rano. — Numer pojedynezy kosztuje 4 centy. 


Poniedziałek dnia 29. listopada 1869. — Saturn 


Rok III. 


Korespondencje Dziennika lwowskiego. 


Petersburg 21. listopada. 


„Ugoda z Rusinami w Galicji poruszona w sejmie lwowskim 
i podniesiona przez dziennikarstwo polskie, nie przestaje coraz 
bardziej zajmować prasę moskiewską. Kiedy pierwsze o niej wieści 
doszły do Petersburga i Moskwy, wieści te przyjęto w wyższych 
rządowych sferach nie bez pewnego niepokoju, dziennikarstwo stra- 
ciwszy grunt pod nogami w obec słynnych jeremjad o ucisku Ru- 
sinów galicyjskich, zamilkło zupełnie — jeden tylko „Nowy Czas“ 
(Nowoje Wremja) korespondencjami ze Lwowa zdawał się zada- 
wać kłam kolegom swoim w Moskwie i Petersburgu, dowodząc 
niemi wprost przeciwnych rzeczy, jakie od lat kilku czerpane, albo 
też na urząd sporządzane w lwowskim Słowie, powtarzały Mo- 
skiewskie Wiedomosti, Gołos, Inwalid itd. 

Dzienniki te widocznie spuściły z tonu, w skutek przemówie- 
nia w sejmie wicemarszałka Kawrowskiego. Słowo o ucisku mnie- 
manym mówiło już tylko półgębkiem , a wszystkie polskie dzien- 
niki dochodzące do Petersburga i Moskwy, nie dostarczyły mate- 
rjału do wycieczek przeciw Polakom, „srodze ugniatającym naród 
russki w Galicji. * 

Udzielenie subwencji na teatr ruski, liczne ustępstwa w za- 
łagodzeniu sporów językowych, wreszcie przychylne przyjęcie sfor- 
mułowanych wniosków ruskich, i przekazanie ich komisji oddziel- 
nej, wywołały objawy nieukentenfowania prasy moskiewskiej; wszy- 
stko to, co na korzyść Rusinów powiedziano w sejmie, co w ich 
sprawie pewiedziało dziennikarstwo, nazwali jezuityzmem, polską 
intrygą, podejściem , i na wszystkie Bogi zaklinali swoich „mo- 
skiewskich współbraci* we Lwowie, aby się nie dali uwieść, i nie 
przyjmowali żadnych ustępstw ze strony wrażych lachów. 


Ktokolwiek mógł powątpiewać, lub nie zgadzać się z prze- 
mawiającymi za zgodą i ustępstwami ze strony polskiej na korzyść 
Rusi i Rusinów, dość by mu było odczytać kilka artykułów mo- 
skiewskich dzienników, aby zmienić przekonanie i dopatrzyć w mo- 
skiewskich nieukontentowaniach , że to co się dzieje we Lwowie 


| jest bardzo nie na rękę Moskwie i jej polityce względem austrjac- 


kich Rusinów. 

-~ Burżewija Wiedomosti wyjąwszy ustępy z artykułów wstę- 
pnych Dziennika Lwowskiego, gdzie jest mowa o Moskwie i 
Rusi i zadaniu Polski względem Słowiańszczyzny, osnowały na nich 
cały szereg artykułów, dowodząc jak na dłoni, że trafiły w sedno 
polityki i planów polskich na razorenje Russkawo gosu- 
Polityka słowiańska waszego Dziennika wprowadza 
w istną zapamiętałość Moskali, bo w rzeczy samej torami tej po- 
lityki idąc dalej i idąc na serjo, można Moskwę stanowczo zdema- 
skować w oczach Słowian, zapobiedz jej zgubnym machinacjom 
przeciw Polsce i wydrzeć jej z rąk tę najstraszniejszą broń, którą 
nas dotąd zwalcza. 

Z początkiem roku 1870 otwierają tu światową wystawę rę- 
kopismów, komitet już się ukonstytuował, i przyjmuje koresponden- 
cye wszystkich zagranicznych czasopism, które będą przyzwane, 
aby reprezentantów swych wysłali. Reprezentanci wszystkich dzien- 
ników zagranicznych mają zapewniony bezpłatny przejazd oddziel- 
nymi wagonami a w Petersburgu wyborne przyjęcie szampań- 
skim i innemi moskiewskiemi specjałami, jak djohtiem moskiew- 
skim lub czemś podobnym. Dość; że Moskale idąc za przykładem 
wicekróla egipskiego, który wspaniałem podejmowaniem dziennika- 
rzy chciał pozyskać ich dobre o sobie mniemanie, postanowili sta- 
nowczo raz przekonać dziennikarstwo europejskie, że wszystko co 
o Moskwie piszą i mówią za granicą jest wierutną bajką i wymy- 
słem polskiej. intrygi, przedstawić im wreszcie naocznie, że ludzie 
co piją szampańsko je, umieją grać w faraona i oceniać 
powaby baletnic nie mogą być barbarzyńcami. Wątpię bardzo, 
żeby komitet petersburski zaszczycił którego z polskich dziennika- 
rzy, swoim zaproszeniem, lub gdyby to uczynił, żeby ktokolwiek z 
nich chciał korzystać z zaproszenia. Nie odrzeczy by jednak było 
ORO D 


Bogusławski niezrażony przeszkodami, bez zasobów ma- 
terjalnych biedny, lecz miljoner moralny, silny duchem i ufny 
w dobroć i świętość swego powołania opuszał kilkakrotnie 
Warszawę, aby na Litwie, w Poznaniu, we Lwowie urządzać 
scenę polską, pisał sam sztuki, których w owym czasie jeszce 
bardze mało było w polskim języku —był to dramaturg zna- 
komity był to ojciec młodego nowego pokolenia artystów. 

Nie będę opisywał przejścio i wszystkich koleji, jakie 
przetrwała scena polska we Lwowie — to bowiem należy do 
historji rozwoju teatrów w Polsce. 

Pragnę tylko w dniu dzisiejszem w dniu uroczystości 
otwarcia pierwszej szkoły narodowej dramatycznej we Lwo- 
wie w krótkich słowach wykazać, nietylko użyteczność ale 
konieczną potrzebę sceny narodowej, a przeto i szkoły 'dra- 
matycznej. ; s 

Niezaprzeczonym jest faktem moi panowie, że scena na- 
rodowa znakomite położyła zasługi w przechowaniu zwycza- 
jów, obyczajów i języka ojczystego. 

W. narodzie jak nasz , który nie ma swego bytu poli- 
tycznego, któremu przez długi czas zaprzeczano nawet jego 
mowy ojczystej — nie uczono historji własnego narodu, scena 
nie była tylko miejscem zabawy, była to katedra języka, lite- 
ratury, historji żyjącej, była to świątynia, w której przecho- 
wane były najdroższe wspomnienia narodu, a artyści byli jej 
kapłanami. 


` nie wstrzęsłaby się aż 


zwrócić uwagę publicystów francuzkich, niemieckich, angielskich i 
innych, aby przejeżdżając przez Warszawę i Wilno zechcieli się 
rozejrzeć w tych miastach i zaczerpnęli pełną piersią tego liberal- 
nego powiótrza moskiewskiego, które tam zapanowało. 

Przy tej sposobności radzilibyśmy im także, ażeby poprosili 
uprzejmych gospodarzy, aby im pokazać zechcieli  rękopisma 
wyroków Murawiewa , Kaufmana, Berga etc., które również 
są godme zająć poczestne miejsce w zbiorze rękopismów na świato- 
wej wystawie. 

20. b. m. carowa powróciła z Liwadji do Petersburga. Po- 
tapów, mimo że przyzwany został przez cara do zdania sprawy z 
swoich wielkich reformatorskich czynności na Litwie i do odebrania 
nowych rozkazów od cara reformatora, nie dokończywszy swych 
czynności w Petersburgu musiał powracać na Litwę dla asystowa- 
nia carycy, kiedy ta przejeżdżała przez granicę jego paszaliku. 
Caryca pozostanie na zimę w Petersburgu, 0 wyjeździe jej de Nicci 
ani jej małżonka, dotąd nie nie słychać ; wprawdzie projekt tego 
wyjazdu dla widzenia się cara z Napoleonem był w zamiarze 
dworu petersburskiego, lecz po wysądowaniu niezbyt przyjaźnego 
dla Moskwy usposobienia dworu tuileryjskiego jak na teraz zanie- 


. chano go zupełnie. 


Petersburg w obecnej porze jesiennej jest tak monotonny a 
życie w nim tak zaumarło, że z nowin miejscowych, że tak po- 
wiem brukowych godnych wzmianki i wspomnienia nic wam donieść 
nic mogę; z nowin politycznych prócz pilnego zajmowania się spra- 
wą dalmatyńską, i przeżuwaaemi wiadomościami ze Wschodu podo- 
bnież trudno czegoś bardziej interesującego dopatrzeć się w dzien- 
nikarstwie moskiewskim. 

Car zdrów i Grorczaków jeszcze nie poszedł w odstawkę. Czer- 


kawskięgo kanclerstwo a co najmniej teka ministra spraw, wewnę- 


trznych ominęło tą razą. Szkoda go, że pozostanie jeszcze na dłu- 
go, tylko moskiewskim gołową (burmistrzem), gdyż partja Gorcza- 
kowa i Wałujewa Milutynowcom tak prędko z siodła wyrzucić się 
nie da. Wałujew prawdopodobnie wstąpi napowrót do ministerstwa 
i obejmie .tekę ministra handlu. 

Na zakończenie tej nie bogatej w mnogość ciekawych wiado- 
mości korespondencyi, muszę się wziąść do podawania zbawiennych 
rad, spoczywającym w ukryciu talentom pisarskim, a szczególniej 
natchnionym poetom, którzy nie mają sposobności lub mimo tych 
nawet nie mogą przyjść do rozgłosu. Radę moją zaczerpnę z Ży- 
wego wzoru, dla tego mniemam, że najprędzej trafi ona do prze 
konania. Oto zacytuje świeży wypadek, jak podobny talent poetycz- 
ny, wydobył się na widownię publiczną przed paru dniami w Mo- 
skwie. Niejaki Ogłoblin zachorował na poetę, pisał i drukowal 
wiersze na cześć cara, ojczyzny carskich aniołów stróżów i mno- 
go więcej bardzo pięknych i budujących rzeczy, a tu nikt ani 
czytać ani pisać krytyki, a tem bardziej kupować nie chciał. Roz- 
gniewany takim zapoznaniem! swego talentu Ogłoblin na przekorę 
wszystkim dziennikarzom,  księgarzom i krytykom postanowił inną 
drogą przedrzeć się do publiczności i zyskać upragniony rozgłos. 
Porozumiawszy się pewnego wieczora Z stróżami teatralnemi w wiel- 
kiej operze moskiewskiej, podczas najciekawszej sceny, wysypuje 2 
otworu, będącogo w suficie, na głowy publiczności kilka nakładów 
swoichi ulotnych poezji, publiczność podnosi krzyk, ówiartki latają 
po całym teatrze, nie poszkodowani od nich, ciekawie je chwy- 
tają i nazajutrz wszystkie moskiewskie dzienniki opisując fakt dru- 
kują i owe utwory poetyczne p. Ogłoblina, który mimo że się 
dostał na razie do kozy — dopiął swego celu i stał się- roz- 
głośnym. 


Wiedeń 26. listopada. 
(M.) Wieści jakie w ostatnich 
valmacyi, były zaprawdę owem poselstwem Hioba, pod któ- 
rego ciężarem jękiem boleści i rozpaczy zadrgało miasto na- 
sze. Zaprawdę, klęski poniesione we Włoszech i na polach 
Sadowy, tudzież Królodworu, nie wywołały tak rozpaczliwego 
krzyku, jak ostatnie wypadki w Dalmacji. Tam Austrja dała się 
pobić przynajmniej przez równe sobie mocarstwa, tutaj zaś gar- 
sika powstańców zadała jej klęskę, która w swych skutkach 
może być nieobliczoną. Już to samo, że zawieszono aż do 
wiosny wszelkie dalsze operacje wskażuje bardzo wyraźnie, że 
cios jaki zadano wojskom austrjackim musiał być straszny, 
stanowczy. Austrja nie uporawszy się z kwestją dalmatyńską 
w sposób prędki i obydwom stronom dogodny, dziś musi się 
narazić na wszelkie skutki zgubnej i nierozumnej swej poii- 
tyki, bo nie trudno zresztą przewidzieć , Że sytuacja Z wio- 
sną będzie trudniejszą o wiele, niźli obecnie. Austrja poczyna 
wpadać i wikłać się we własne sidła, czy znajdzie się jednak 
ktoś drugi, któryby jej na wzór Moskwy w r. 1849, podał 
rękę i wyciągnął z toni, to są zagadki, na których rozwią- 
zanie nie długo przyjdzie nam zapewne czekać. 
Ostatnia ekspedycja w północne obwody Dalmacji, ma- 
jąca na celu zawiązanie komunikacji z Dragalą a przede- 
wszystkiem przecięcie powstańcom związków z Czarnogórą, 


dniach nadeszły tutaj i 


okrążenie ich i przymuszenie do szukania przytułku i ratun- | 


ku przed naciskiem nieprzyjaciela w Hercogowinie, gdzie 
Achmed basza stoi już z gotowemi hufcami do rozbrojenia 
uciekających, otóż ekspedycja ta zupełne zrobiła fiasko. 
| IE EA a 
Dziś nawet, kiedy przywrócono nam język i pozwolono 
wdziać strój narodowy, czyż scena w skromnym swoim zakre- 
sie nie oddaje wielkich przysług krajowi. j 
Oto tysiące, którym ich stosunki, ich zatrudnienia nie 
dozwalają uczyć się historji, korzystać z dzieł znakomitych 
naszych: pisarzy, poszedłszy do teatru słyszy to słowo żyjące, 
które się silnie wpaja w umysł, w krew narodu. 


Ma przed | 


oczyma historję żyjącą swojej ojczyzny i jej obyczajów. Ma | 
przed oczyma wzniosły przykład cnót naszych matek i pra- | 


zyż znajdzie się tak zimny człowiek, którego dusza 
do głębi i niezadrzała widząc okropne 
katusze, szarpiące serce i sumienie zdrajcy Glińskiego, który 
zaprzedał ojczyznę, a każden zdrajca widząc podobny obraz 
z przerażeniem cofnie się i nie spełni zamierzonej zbrodni. 
A słysząc Trepkę poświęcającego życie dla kraju, a widząc 
Karlińskiego, kóry własne dziecię składa na ołtarzu ojezy- 
zny, czyż nie zawrze w nas krew, czyż nie pobieglibyśmy 
wszyscy, aby łącznie poświęcić mienie i życie dla dobra 
kraju ? 

Darujcie mi panowie, że mówiąc o artystach dałem im 
miano kapłarów, pragnę nazwę tę usprawiedliwić. 


ojców, 


Scena polska w własnym kraju, w mieście polskiem, w 


gmachu własnym, była i jest dotąd tolerowaną tylko, jakby 
gościem zaledwo cierpianem, artyści muszą więc walczyć z 


Austrjacy posuwając się czterema kolumnami ku wska- 
zanym punktom, po dwudniowym nadzwyczaj uciążliwym mar- 
szu, dziesiątkowani przez ukrytych po za skałami Dalmatyń- 
ców, cofać się musieli, a cofać się wśród stokroć trudniejszych 
okoliczności, niźli to było gdy się naprzód posuwali. Na u- 
ciekającego nieprzyjaciela powstańcy istne urządzali polowa- 
nia. Była to wałka straszna, mordercza. Żołnierz austrjacki 
znękany marszem, deszczem, głodem, a nadewsżystko pra- 
gnieniem, zapominał o karności wojskowej, i na własną rękę 
szukał dla się ocalenia. W nieudałej tej wyprawie Austrja 
straciła około 400 ludzi w rannych i zabitych, a nie wiele 
trzeba było, a tak głównokomenderujący hr. Auersperg, jak 
i cały sztab jego, byłby dostał się w ręee nieprzyjaciela. 
Szczęściem że powstańcy dopadłszy trenów, zapomnieli na 
chwilę, zajęci anektowaniem tak potrzebnych dla się artyku- 
łów, o grubej zwierzynie, czem użyczyli głównodowodzącemu 
i jego towarzyszom dość czasu do spiesznej ucieczki. 

Liczne, korespondencje jakie dochodzą nas z pola walki 
wskazują, jak nieudolnie prowadzona była cała ekspedycja. 
Wprawdzie odbyła się ona według nakreślonego planu, po 
formie, lecz najmniej uwzględniono tutaj miej ;cowe stosunki, 
nie dózwalające na ten sposób prowadzenia wojny, do jakiego 
przywykli austrjacey jenerałowie. 

Jak niegdyś w Czechach ś. p. bohater Benedek, tak i 
obecnie hr. Auersperg nałożył jak najostrzejszą cenzurę na 
prywatne telegramy wysełane do prasy tak wiedeńskiej jak 
i zagranicznej. Wydał on-ukaz, Że relacje o zaszłych wypad- 
kach wolno na drodze telegraficznej zdawać dopiero we dwie 
godzin po wysłaniu telegramu urzędowego. Temu to śmie- 
sznemu rozporządzeniu przypisać należy, żeśmy dłuższy czas 
byli bez pewnych wiadomości z pola walki, a odbieraliśmy 
dopiero za pomocą bióra telegraficznego W Trjeście, p. jene- 
rał bowiem, spisawszy się tak dziarsko , nie mógł zdecydo- 
wać się na wysłanie do Wiednia depeszy, i dopiero na zapy- 
tanie ministerstwa wojny doniósł ogródkami, jakiego powie- 
rzony mu korpus doznał losu. 


Dzienniki a szczególnie centralistyczne oddają się po 
ostatniej porażce oręża austrjackiego bezgranicznej rozpaczy 
i na karb tejże zapewne policzyć należy owe rady i projekta, 
najczęściej dzikie i nierozumne, jakie podają rządowi celem 
stłumienia powstania. Doradzają one do jak najdzikszych 
represaljów, wskazują na Moskwę, a w specjalnym wypadku 
na Francuzów co przed 60 latami w jednym miesiącu przy- 
wrócili porządek w Dalmacji. Ale jaki porządek? Kamień 
na kamieniu nie pozostał, a miecz i ogień dokazał to, co 
dziś nadaremnie dokonać usiłujemy łagodnem i humanitarnem 
postępowaniem, prawią owe organa centrałów. Przedewszyst- 
kiem N. fr. Pr. najbujniejsze ma pomysły i w szlachetnych 
swych zapędach dochodzi do pomysłów, którychby się nawet 
Murawiew nie powstydził. Radzi ona n. p. Z Dalmacji utwo- 
rzyć drugi Algier gdzieby rekruci zaprawiali się do dzieł wo- 
jennych i na powstańcach wypróbowali, który system nowo 
wynalezionej broni, jest najpraktyczniejszy i najdogodniejszy. 
Jabym w awangardzie wysłał całą redakcję N. fr. Pr. niech- 
by ona własnym przykładem torowała innym drogę do dzieł 
wiekopomnych. Wątpię jednakże aby owe gremium tak łatwo 
zdecydowało się do czego podobnego, zwłaszcza że dziś na 
odgłos pozaunów nie walą się mury, nie pierzcha nieprzyja- 
ciel, którą to taktykę, znaną nam z pisma starego zakonu, 
za najodpowiedniejszą uznałoby zapewne koło redakcyjne no- 
wej Presse, gdyby mu przyszło nieszczęsnym trafem znaleźć 
się wśród „drużyny Marsa. 

W łonie rządu panuje jak największa anarchia. Mini- 
sterstwo podzieliło się na dwa obozy wrogie sobie i niezdolne 
utrzymać się dłużej na swem stanowisku. Mimo zaprzeczeń 
dzienników nikt nie powątpiewa tutaj w przesilenie ministe- 
rjalne, a z powrotem Cesarza 
kryzys, co przysporzy nam nowy zastęp exministrów. Mini- 
sterjum obecne tyle razy się już zblamowało, tyle okazało 
nieudolności w sterowaniu nawą państwa, w czasie nieobecno- 
ści cesarza i hr. Beusta, że nawet ci, co niedawno podnosili 
pod niebiosa naszych bürgerministrów, dziś. życzą im prędkiej 
szczęśliwej podróży. 

Cesarz dnia 2 grudnia przybywa do Trjestu, gdzie na- 
przeciw monarchy pospieszą ministrowie Giskra i Taafe. Tu 
odbędzie się walna rada traktująca przedewszystkiem kwestję 
dalmiatyńską. 

Choć po ostatnich próbach przedsiębranych celem pa- 
cyfikacji wzburzonej prowizji, stracono zupełnie nadzieję za- 
łatwienia sprawy dalmatyńskiej na drodze pokojowej, to 0 
ile słychać, postanowiono na naradzie w Tryeście poruszyć 
jeszcze raz tę kwestję, i udarowaniem powstańców zupełną 
amnestją, przeciąć ów węzeł gordyjski, który owemi więzami 
tak gorzko dał się Austrji we znaki. Są jeduak tacy, co 
utrzymują, że i to dziś jest za późno. Tak więc niema wyj- 
ścia innego, jak zachować do wiosny defenzywę, a z wiosną 
znowu poruczyć całe dzieło ministrom  cislitawskim, i podob- 
nym jenerałom jak Wagner, Auersperg et consortes... 


tysiącznemi przeszkodami, a co stokroć boleśniejsza, że nawet 
u swoich nie znajdują poparcia i uznania, na jakie sztuka i 
praca ich zasługiwać powinna, bez żadnych widoków mater- 
jalnych, a nadewszystko bez najmniejszej nadziei zabezpie- 
czenia przyszłości ukochali sztukę duszą całą i tej poświęcają 
swe życie, to ośmieliło mnie do nadania im tego miana. 


Powiedziałem. że artyści polscy mało bardzo mają wi- 
doków materjalnych, a w dzisiejszych czasach, gdzie materja- 
lizm tak wziął górę, nie wiele znajduje się osób, któreby 
miały zasoby pieniężne, a pragnęły poświęcić się sztuce. 

Mówię zasoby pieniężne dlatego, że dzisiaj sztuka, prze- 
szła w inne stadjum, że z gry klasycznej przeszła w grę rea- 
listyczną, że dawniej dosyć było być dobrym deklamatorem, 
i można już było. wstąpić na scenę, dziś gra realistyczna ma 
tysiące drobnych odcieni i dlatego potrzeba dłuższego czasu 
na wypróbowanie czy w młodym zwolenniku sztuki znajdą 
się wszelkie zasoby potrzebne dla artysty dramatycznego, dla 
tego potrzebne są zasoby pieniężne, aby mógł wytrwać czas 
szkolny, i dlatego z młodych nic nie przebywa, a gdy starsi 
stargają siły, cóż wtenczas będzie ? 

Dlatego to towarzystwo przyjaciół sceny narodowej za- 
wiązało się i powzięło myśl założenia szkoły dramatycznej, 
ito w taki sposób urządziło, ażeby chcący korzystać z niej 
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do Wiednia, nastąpi niezawodnie : 


Właśnie dochodzi nas pewna wiadomość, że pułk 
Deutschmeistrów złożony z samych Wiedeńczyków, wymasze- 
ruje w tych dniach do Dalmacji. Mieszkańcy stolicy z tego 
powodu do najwyższego stopnia są rozdrażnieni, nie na rękę 
im bowiem, że ich braciom i synom przychodzi zamienić knaj- 
py wiedeńskie na pole trudów połączonych z życiem obozo- 
wem. Radziby oni, aby za grzechy ich ministrów krew swą 
przelewały sławiańskie lub węgierskie ludy, a natomiast po: 
dnoszę krzyk okrutny, gdy wypadnie upuścić kilka kropel 
krwi germańskiej. Deutschmeistry czas jakiś stali załogą W 
Dalmacji, obznajmieni są więc nieco tak z krajem jak i jego 
mieszkańcami. Jest to ludek burzliwy, i niemałego animuszu, 
skłonny do ekscesów i awanturniczego usposobienia, ciekawi 
więc jesteśmy jak się popisze, gdy stopę pokojową zamieni 
na wojenną. 

Przechodząc na inne pole, a zwłaszcza na pole sztuki, 
nie mogę nie wspomnieć 0 zajściu jakie budzi we Wiedniu 
obraz Matejki „Unja lubelska*, wystawiony w sali sztuk pięk- 
nych. Tysiące wiedeńczyków pielgrzymuje codziennie do 
świątyni sztuk, aby oglądać jenjalne dzieło naszego rodaka. 
Artyści podziwiając, olbrzymi obraz tracą głowę, i dziwią się 
jak w Krakowie mógł zrodzić się podobny geniusz. Nie mo- 
gąc zaanektować sobie Matejki, tak jak to uczynili z Koper- 
nikiem, starają się przynajmniej tem pocieszyć , że Matejko 
kształcił się we Wiedniu, i dzięki profesorom wiedeńskim 
wzniósł się tak wysoko, co także jest mylnem. Imie naszego 
głośnego rodaka jest w uściech wszystkich, przez wszystkich 
powtarzane z zapałem i podziwem. Obok obrazu Matejki 
budzi wielkie zajęcie obraz Makarta „Smierć Julji*. 


Wiadomości polityczne. 


Ziemie polskie. O konwencji kartelowej z Moskwą pisze 
Elberfelder Ztg.: „Nadesłane dotąd sprawozdania o skutkach 
wynikłych ze zniesienia konwencji kartelowej dostarczają nie- 
zaprzeczonego dowodu, Że nic takiego złego nie zaszło, czego 
się lękliwe umysły obawiały; nadgraniczne powiaty nie zo- 
stały zalane chołotą i żebrakami. Ze strony moskiewskiej 
tylko zaprowadzono ściślejszą kontrolę nadgraniczną, jakoby | 
za karę za to, že nasi urzędnicy nie potrzebują już więcej 
działać w moskiewskim interesie; na co się mianowicie uska- 
rżają ci, którzy handel z państwem moskiewskim prowadzą. “ 

Nie pamiętamy, pisze Czas, który z dzienników mo- 
skiewskich pierwszy puścił, prawdopodobnie bajkę, jakoby 
kilku księży katolickich podało prośbę do rządu o pozwole- 
nie żenienia się duchownym katolickiego wyznania. Powiada- 
my, że puścił bajkę ów dziennik, gdyż nie było denych ża- 
dnych dowodów na usprawiedliwienie rzeczywistości faktu ; 
przypuścić zaś nie możemy, aby się znaleźli księża tak mało ` 
obznajomieni z przepisami kościoła, iżby żądali od cara zwol- 
nienia od zasad kanonicznego prawa. Jakoż długie wywody 
jednego z dzienników rosyjskich przekonywają nas, iż cała 
ta sprawa podjętą została podstępnie, szczęściem przez ludzi, 
co nie rozumi ją zupełnie przepisów kościoła, łatwo też od- 
słaniają swe stanowisko. 

Według moskiewskiego rozumowania, udział księży 
rzymsko-katolickich w ostatniem powstaniu, należy przypisać 
ich bezżenności. Na dowód przytaczają, iż jakkolwiek się- | 
ża, grecko-katoliccy sprzyjali powstaniu, jednakże mając ro- 
dzinę, obowiązki, musieli dbać o kawałek chleba i dlatego 
przynajmniej bezpośredniego czynnego udziału w powstaniu 
nie brali. Przeciwnie księża katoliccy łacińskiego obrządku 
zupełnie odosobnieni w społeczeństwie, nie mający obowiąz- 
ków rodzinnych, a zatem posiadający wiele zbywającego od 
zajęć duchownych czasu; musieli się starać o wejście w sto- 
sunki ze światem, chociażby dla zapełnienia wolnych godzin 
— tem więcej dla zyskania pozycji popularnej. Z powyższe- 
go przedstawienia łatwo dostrzec, iż autorowie pogłoski o pe- 
tycji księży katolickich, mają na oku cele polityczne, dla któ - 
rych uważają za stosowne wystawiać nieodzowność dozwolenia 
księżom wstępywania w związki małżeńskie. 

Powziąwszy raz myśl podsuwania rządowi politycznego 
kroku, nie wahają się Ww wyborze środków. Czyli przez nie- 4 
wiadomość, czyli ze złej wiary utrzymują, że możności żenie- 


„nia się księży katolickich stoi na przeszkodzie ukaz carski z 


r. 1836, zabraniający osobom które otrzymały duchowne 
Święcenia, wstępować w związki małżeńskie. Twierdzą dalej, 
że ci księża, którzy się mieli jakoby odnieść do namiestnika 
Królestwa polskiego z petycją » wymagają w swej prośbie li 
tylko zniesienia powyż wzmiankowanego ukazu. Ponieważ je- 
dnak ukaz z r. 1836 odnosi się równie do katolików jak i 
prawosławnych, którzy już otrzymali duchowne święcenie, żą- 
dają żatem dzienniki moskiewskie, aby zaprowadzono dla ka- 
tolików prawo obowiązujące prawosławnych, że wprawdzie 
osoby które otrzymały święcenia duchowne nie mogą Wstę- 
pować w związki małżeńskie ,- ale przebywanie w pomienio- 
nych związkach nie ma przeszkadzać wcale wyświęceniu. 
Otóż wydaje nam się zupełnie niemożliwem, aby jakikolwiek 
ksiądz katolicki mógł prosić o zniesienie ukazu, nie odno- 


nie przerywali zwykłych swych zatrudnień i obowiązków nim | 
poznają czy mają zdolności do sceny. | | 

Z tego samego miejsca powiedziałem przed miesiącem, 
Że talentu nikt wlać nie potrafi, bo talent daje Bóg i na- K 
tura, lecz są środki, jest pewna technika, którą młodemu i 
początkującemu koniecznie wskazać trzeba. Dramaturgja więc 
tak wykładaną będzie, ażeby młodym zwolennikom sztuki, 
nie krępując ich ducha, sztuki i myśli poddać sposób, ażeby 
tę myśl, to czucie uwydatnić i uzewnętrznić potrafili. Wszel- 
kie przedmioty; z któremi artysta powinien być obznajomiony, | 
jako to: literatura, historja, estetyka, psychologja, muzyka, 
taniec również będą wykładane. 


Wprawdzie zabraliśmy się do wielkiego dzieła, bez ża- 
dnych funduszów i zasobów prócz dobrych chęci i wiary w 
Bogu:i dobrych ludzi, że chęci te poprzeć zechcą, dlatego 
też panowie instytucję tę oddajemy pod waszą opiekę, pod | 
opiekę całej publiczności. 


Wy zaś młodzi zwolennicy sztuki! najpierwszym waszym 
zadaniem jest, abyście ją duszą całą pokochali a pracując 
nauczyli się tak jak ojcowie wasi bronią walczyć przeciw 
wrogowi ojczyzny, tak wy się nauczcie mocą sztuki, mocą 
mowy ojczystej walczyć przeciw chcącej pochłonąć nas obczyźnie. 


= 


. nowisko, twierdząc, 


1 


sSząc się nawet do władzy duchownej, jedynie kompetentnej w 


tej sprawie, to jest od soboru lub stolicy apostoliksi, Jeżeliby 
zaś tak było, w takim razie sprawa celibatu księży nie by- 


łaby przez zniesienie ukazu wcale rozstrzygniętą, gdyż żaden : 


biskup nie wyświęciłby człowieka żonatego na księdza, a du- 
chowny, któryby na zasadzie carskiego ukazu pojął żonę, zo- 
stałby natychmiast usunięty od pełnienia obowiązków ko- 
ścielnych. 

Wydaje się nam też jawnem, że jeśli pogłoska nie jest 
zmyśloną, to petycja pochodzi od tych katolickich księży, co 
pragną przejść na prawosławie. Jakoż Birz. Wied. rozumu- 
jąc w powyżej podany sposób, ujawniają przy końcu swe sti- 
iż księża coby się pożenili zerwali by z 
papieztwem i musieliby przejść na prawosławie, gdyż inaczej 
ich położenie byłoby dwuznaczne i śmieszne. Sami petycjoni- 
Ści mieli oświadczyć, że małżeństwo byłoby dla nich pierw- 
szym krokiem do prawosławia. 

Nie podnosilibyśmy tej kwestji, jako sprawy pojedyń- 
czego odstępstwa od wiary, pod warunkiem dozwolenia na 
pojęcie żony gdybyśmy się nie obawiali, iż księża co podali 
podobną petycję, mogą już dziś najgorszy wpływ na ludność 
wywierać. W kraju gdzie nie ma biskupów, bo ich wywie- 
ziono lub pomęczono, osłabiona siła moralna władzy ducho- 
wnej, może się nie zdobędzie, na natychmiastowe usunięcie 
od rządu księży gotujących się do opuszczenia religji, jeśli 
im tylko w zamian pozwolą na zadośćuczynienie ich pragnie- 
niom. Znając dzieje odstępstwa Siemiaszki, pamiętamy jak 
podstępnie i zwolna działał ten biskup aby przygotować umy- 
sły i przyzwyczaić je do prawosławia. Wpływ taki sam mo- 
gliby mieć owi przewrotni księża, jeśli cała pogłoska o pe- 
tycji nie jest zmyśloną, i mogliby stopniowemi innowacjami 
ciągnąć do prawosławia; a zanimby się odkryły prawdziwe 
zamiary — może by już było za późno, przeszkodzić długo 
przygotowanemu odstępstwu. Zawsze więc nie dowierzając 
pogłoskom i poczytując je za rozmyślnie głoszone przez mo- 
skiewskie dzienniki, pragnęlibyśmy aby zastępujący biskupów 
administratorowie dyecezyj i pozostali dwaj dostojnicy ko- 
ścioła, pilnie baczyli na postępowanie księży, usuwając na- 
tychmiast od urzędu ludzi niepewnych przekonań religijnych. 

Właśnie chwila wypędzania żydów z Bessarabji przypo- 
minająca Europie czem są Moskale i jakiemi się posługują 
środkami — obraną została na poświęcenie kaplicy na cześć 
Murajewa w Wilnie. Pomysł zaiste szczytny, jeżeli Rosja 
prócz katów nie ma innych bohaterów — to jej nie można 
powinszować historycznych wspomnień. Więc temu człowie- 
kowi, który przez świat cały jest podżiwiany jako ideał ty- 
rana, tak że uwywają tego nazwiska dla oznaczenia okru- 
cieństw i nieludzkości — temu człowiekowi stawiają na cześć 
kaplice, w mieście wsławionem jego postępowaniem. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 

* Dziś w rocznicę powstania 29 list. 1830 r. odbyło 
się uroczyste poświęcenie porhnika jen. Dwernickiego w ko- 
ściele 00. Karmelitów. Sumę celebrował ks. infułat Nowa- 
kowski, świetne kazanie miał ks. Czerwiński, w którem 
dając rys bohaterskiego Życia 6. p. jenerała dotknął, że księ- 
ża powinni służyć Bogu i Ojczyźnie, a zakończył słowem 
pociechy, że sprawa nasza odniesie tryumf. 


* Wczoraj odbyło się uroczyste otwarcie szkoły drama- 
tycznej, na które zebrała się bardzo liczna publiczność, złożona 
przeważnie z ludzi, którzy we wszystkich sprawach kraj dotyczą- 
cych żywy biorą udział. Między zaproszonymi gośćmi zanważa- 
liśmy : kuratora ks. Karola Jabłonowskiego i prezesa sądu 
wyższego p. Kome rsa. Świat artystyczny był bardzo nielicznie 
zastąpiony, przybyli jednak na otwarcie dyrektor dawniejszy i obe- 
cny sceny naszej pp. Gmochowskii Miłaszewski; w krze 
słach po lewem boku zasiedli uczniowie i uczennice nowego za- 
kładu. Po godz. 12'/, zagail posiedzenie krótką okolicznościową 
mową prezes tow. przyjaciół steny narodowej Aleks, hr. Fredro 
poczem w obszerniejszej mowie dyrektor szkoły p. Karol Króli- 
kowski zakreślił zadanie szkoły, która wśród trudnych dla sztuki 
rodzinnej okoliczności ma niełatwy cel kształconia polskich arty- 
stów dramatycznych. Następnie miał p. Zawadzki, wiceprezes 
towarzystwa wyczerpujący odczyt w którym przebiegi bardzo cie- 
kawe dzieje teatru lwowskiego, jego zaczątki 
dnościami materialnemi pod dyrekcją Bogusławskiego, dalej 
świetny period sceny polskiej pod kierownictwem J. N. Kamiń- 
skiego i najświeższe czasy pod dyrekcją Nowa kówskiego 
i Smochowskiego. Nakoniece odczytał sekretarz tow. p. 
Chrzanowski statuta i program szkoły dramatycznej, której 
życzymy najlepszego powodzenia mając nadzieję, że towarzystwo 
przyjaciół sceny również jak i cała publiczność polska najgorliwiej 
poprą tę młodą instytucję. (Mowę pp.Fredry i Królikowskiego po- 
dajemy w odcinku). 


SOŁOWIÓWKA 


POWIEŚĆ 
napisana przez 


Pp. STACHURSKIEGO. 
(Ciąg dalszy.) 

W tej chwili pjorun uderzył w pobliskie drzewo, na- 
walny deszcz począł tłuc o szyby okienka. 

~a Bóg grozi i ludzie grożą... — mówiła smutnie — Nie 
dobrze mi grzesznej ! 2 

—_0) taka ona zawsze! — wreszcie przerwała jej ba- 
busia — Uspokoić nie mogę. Lęka się, jak gdyby grzechem 
było dla młodej pokochać. 

Wasyl w obie dłonie schował swoją głowę. 

— Nie twój to grzech, a mój. Oksano — rzekł smut- 
nie — Dotąd nie powiedziałem Cl: kim jestem? , 

Zwróciła ku niemu oczy, w których łzy stanęły wstrzy 
mane. 

— Ja nie chłop, dziewczyno !... A j 

Długą chwilę patrzyła nań Oksana w milczeniu; wresz- 
cie ręką potarła czoło, jakby nawołując wspomnienie. 

— Burza... łódź z panią... Dziaduś... Ach, więc prawda, 
co mówili!... I pocóżeście przywieźli. mię tu biedną ! czemu 
tam umrzeć nie dali?... — krzyknęła żałośnie, pochyliwszy 
się ku ścianie. 


walczące z tru- | 


* Pogrzeb. Dziś o godzinie 3. z południ. odbędzie się 
obrzęd pogrzebowy ś. p. Franciszka Makowskiego czeladnika ślu- 
sarskiego i członka stowarzyszenia „Gwiazda'* który padł ofiarą 
złego zarządu kolei Karola Ludwika i jakto wczoraj podnieśliśmy, 
zgnieciony został na dworcu przez lokomotywę. Ciekawi jesteśmy 
jakie wynagrodzenie otrzyma wdowa zabitego i w jaką odpowie- 
dzialność popadnie dyrekcja ruchu za ten „wypadek,“ 

* Zażalenia. Mieszkańcy król stoł. miasta Lwowa, któ 
rzy są zniewoleni używać jednokonek, tudzież przehadzać się po 
ulicach około wałów hetmanskich, upraszają nader uprzejmie c. k. 
dyrekcję policji by 1sze raczyła dorożkarzom  republikować taksy, 
albowiem zdzierstwo tychże i bezczelność w upominaniu się 0 
wyższą zapłatę przechodzą już miarę i tak wielkiej cierpliwości na- 
szej, Niekażdemu, zwłaszcza z kobietą lub w interesie. jadącemu, 
chce się „borby* na ulicy wyprawiać z dorożkarzem, lub prowa- 
dzić go do policji, a ponieważ karygodne wypadki tak bardzo czę- 
sto się powtarzają, więc należałoby energiczniejsze przedsięwziąść 
Środki. Żgie Ci sami mieszkańcy upraszają by organa policyjne 
uwolniły przechodniów od znanych starych włóczęgów jak n. p. 
od tak zwanego słonia, jakiegoś szlachcica zniszezo- 
nego i wojaka meksykańskiego, którzy zawzięcie przez 300 
kroków prześladują i nagabują przechodniów . Możeby c. k. poli- 
cja zechciała w tym względzie naśladować chuć w części policję 
berlińską. 

* Kolej lwowsko-czerniowiecka. Z odwołaniem się 
na wczorajszy nasz artykuł i niejako na poparcie zamieszczonych 
tamże twierdzeń, mamy sposobność już dziś donieść o osławionym 
zarządzie tej kolei przytaczając fakt, że wczorajszy nocny pociąg 
na przestrzeni od Czerniowiec do Stanisławowa spóźnił się tylko 
o2 godziny. 

Dawniej narzekaliśmy na furmanki żydowskie, które regular- 
nie o 3 godzin się spóźniały, ponieważ jednak to spóźnianie było 
zwykłem, więc można się było do niego zastósować. Kolej czernio- 
wiecka zaś gorzej sobie postępuje z publicznością jak żydowskie 
furmanki, gdyż opóźnianie acz częstem , jest jednak nieregularnem. 
W innem państwie dyrekcja ruchu bylaby za to pociąganą do od- 
powiedzialności — czy zaś u nas c. k. rząd krajowy wglądnie w 
te sprawki, nie wiemy. Natomiast jednak my nie omieszkamy, ka- 
żde przekroczenie dyrekcji ruchu podawać do wiadomości publicz- 
nej i kołatać u rządu 0 zaprowadzenie należnego wzorowego po- 
rządku w tych zakładach, na opatrzności boskiej i niedołęztwie 
wyższych urzędników po dziś dzień się opierających. 

* Barbara Ubryk pozostanie, jak pisze Kraj i nadal 
w zakładzie obłąkanych, nie dla tege, że jak wczoraj mylnie wy: 
drukowano, jest nie uleczoną, lecz z powodu, iż lekarze uznali stan 
jej za nieuleczalny. Lekarze sądowi orzekli bowiem na, podstawie 
dwumiesięcznego badania, że Barbara Ubrykówna cierpi na óbłą- 


_kanie w głupotę przechodzące i żadnej nadzieji wyzdrowienia nie 


rokujące. Co zaś chorobę tę spowodowało, znawcy stanowczo orzec 
nie mogli. 

Tyle jest dowiedzionem, iż Barbara, (a raczej Anna, jak jej 
pierwotnie było na imię, gdyż ją dopiero w zakonie Karmelitanek 
bosych Barbarą nazwano), już w r. 1836 okazywać poczęła chęć 
do samotności, do życia zakonnego, a zarazem do sceptycyzmu i 
że wstąpiwszy w roku 1838 do klasztoru pp. Wizytek w Warsza- 
wie cierpiała na melancholję, unikała towarzystwa innych zakonnic, 
miała przywidzenia w nocy i prowadziła rozmowy sama zZ sobą, 
przytem także okazywała zbyteczną skromność i przesadną skrupu- 
Jatność w rzeczach religijnych, w czem wszystkiem lekarze war- 
szawscy już wtenczas upatrywali pewne zboczenie umysłowe i z ich 
to porady panny  Wizytki wydaliły ją od siebie w celu kuracji. 
Przyszedłszy do zdrowia, Ubrykówna uzyskała przyjęcie w klaszto- 
rze Karmelitanek bosych, gdzie d. 12. marca 1841 r. złożyła uro- 
czyste śluby zakonne. 

W krótkim czasie po złożeniu profesji objawiła się u Bar- 
bary słabość umysłowa, która coraz większe przybrawszy rozmiary 
spowodowała. zamknięcie nieszczęśliwej w tak zwanym karceresie 
zakonnym, gdzie przez lat 20 pozostawała. Z początku odwiedzali 
ją lekarze, lecz gdy doktor Sawiczewski orzekł, iż dla chorej lekar- 
stwa żadnego dla przywrócenia jej zdrowia już niema — nie wzy- 
wano więcej do niej lekarzy. 

Jak nas zapowniają, okazało śledztwo sądowe, iż przełożono 
karmelitanek jedynie w skute: niewolniczego trzymania się martwej 
litery reguły zakonej nie umieściły obłąkanej w odpowiednim za- 
kładzie. 

* W izbie poselskiej w Peszcie powstał na  galerji 
podczas bardzo poważnej mowy Ghiczego bardzo ożywiony śmiech 
a gdy się obejrzano za powodem tego, obaczóno jednego z bisku- 
pów w loży magnackiej bez wierzchniego ubrania. Biskup bowiem 
wchodząc do loży, wraz z paletotem zdjął i rewerendę . 

* Odezwa. Pragnąc choć w części wywiązać się. ze 
swego zadania jako też zadośćuczynić potrzebie . powszechnie uzna- 
nej, postanowił oddział sokalski towarzystwa pedagogicznego na 
wniosek zarządu założyć księgozbiór do użytku swych członków, 
polecając wykonanie tego postanowienia osobnej z łona całego to- 


Wasyl rzucił się do mdlejącej. ' 
— Bo cię kocham! — krzyknął — kocham bardziej, gdy 
kamień tajemnicy spadł mi z serca... Tak, panem jestem 
Oksano! ale będę twoim! z tobą do śmierci, ale... - 

— Ale co? — drżąc, ledwie wyszeptać zdołała. 

— Rozstać się teraz musimy. ; 

— Rozstać! 

— Dla czego ? í 

— Nie mnie pytaj o to... Bracie! Babusiu! Powiedzcie : 


dla czego opuścić ją muszę? Powiedzcie, bo ja sił nie mam! 


— I ze łzami, wybiegł z świetlicy. 

Deszcz ustał; niebo prawie było wypogodzone ; przez 
krople wody wiszące u liści przeświecało słońce, tęczowemi 
farby las zdobiąc. 

Świeże powietrze przydało się młodej piersi, i myśli po- 
płynęły wolniej pod zielonych drzew namiotem. Wasyl du- 
mał, ale spokojniej o wiele, i przyszłość nie przedstawiała mu 
się już, w zbyt posępnych kolorach. 

— Wszystko w ręku Boga! — pomyślał, podnosząc gło 
wę ku błękitom. W tej, chwili zdawało mu się, że za krze- 
wami dojrzał przesuwający się jakby cień mężczyzny... Pos- 
koczył ku tej stronie; lecz w lesie nie było nikogo. Ogarnął 
go dziwny niepokój, który kazał mu przyspieszyć powrót swój 
do chaty. 

Zapomniał jednak o wszystkiem ! bo Oksana wprawdzie 
z smutnym uśmiechem, ale już bez łez podała mu rękę. 

— Mówili mi — rzekła — mówili o wszystkiem ci lu- 


warzystwa wysadzonej komisji. Gdy jednak wszelkie w tym celu 
użyte środki okazały się jeszcze niedostateczne, a fundusz obroto- 
wy towarzystwa jest zbyt szczupły, aby mógł wystarczyć na utwo- 
rzenie bibljoteki, przeto uznała wzmiankowana komisja za rzecz 
konieczną odezwać się do rodaków całego kraju z próśbą, by ra- 
czyli komisję wesprzeć w jej usiłowaniach, i datkami w książkach, 
gotowiśnie jako też we wszelkich fantach, realną wartość mających, 
przyczynić się do urzeczywistnienia tak chwalebnego zamiaru. 

Wszelkie datki na ten cel przyjmuje z upoważnienia komisji 
„dyrekcja szkoły głównej w Bełzie*. 

Wykaz poczynionych datków podany będzie w swym czasie do 
wiadomości publicznej. 

Bełz dnia 23. listopada 1869. 
Imieniem komisji Ferdynand Pollo. 


* Z emigracji. Godną podniesienia jest wiadomość, 0 ja- 
kiej nam donoszą z Paryża, że w roku bieżącym przy egzaminie 
do paryskiej akademji górnictwa, w liczbie czterdziestu kilku uczni, 
przyjętych na zasadzie otrzymanych stopni, jest dwunastu na- 
szych rodaków. W ten sposób odpłaca emigracja krajowi jego za- 
pomnienia i niechęć w zamian zrażania się i narzekań na nie- 
sprawiedliwość swych rodaków, kształci naukowo młodzież, przygo- 
towując krajowi obywateli specjalnie wykształconych. ą 


* Okrucieństwo względem niewolników 
Dama pewna zabiła jednego ze swych niewolników za to, że wy- 
pił jej szklankę wody, za co ją tylko na jeden miesiąc wiezienia 
skazano. 
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Ostatnie wiadomości. 


Rządowa gazeta wiedeńska dopiero teraz ogłosiła raport 
o ostatnich operacyach wojsk austryackich w Dalmacyi. Obej - 
muje on historję pięciodniowej kampanji- jen. Auersperga do 
Dragalii, zkąd w takim popłochu umiano się cofnąć. Jenerał 
zwala swe niepowodzenie na terytorjalną konfigurację kraju 
która daje schronienie obeznanym z nią powstańcom, a naj- 
większe trudności stawia działaniom wojska. Równocześnie ra- 
port powyższy świadczy o niesłychanej odwadze górali, któ- 
rzy są celnymi strzelcami a znając wszelkie przesmyki w ko- 
rzystnych tylko miejscach stawiają opór. Przed opuszczeniem 
Drgalii pod wpływem porażki sztabu w wąwozie Han 
jen. Auersperg zwołał radę wojenną , która zgodziła się 
nietylko na opuszczenie lecz nawet na zburzenie Dragalii. 


Powstańcy w skutek ostatnich swych zwycięstw taką 
nabrali ochotę, że cofające się wojska napadali i niepokoili 
na całym pochodzie aż do wybrzeży morskich. Siły Austrja- 
ków w operacji tej wynosiły 15.000 ludzi i kilkadziesiąt 
dział i rakiet. Donoszą, że jen. Wagner i Auersperg z0- 
staną usunięci. 

W klubie deakistów pokazuje się wielka opozycya prze- 
ciw uznaniu rachunków ministra finansów za rok 1868 , w 
skutek czego Lonyay zagraża przesileniem ministerjalnem. 


W parlamencie berlińskim odbyła się bardzo żwawa roz- 
prawa w sprawie zarządzonego przez rząd zniszczenia pomni- 
ka za poległych w bitwie pod Langensalza hanowerskich żoł- 
nierzy. Ministrów, którzy broniąc tej sprawy bardzo niepar- 
lamentarnych używali wycieczek, przywołano do porządku. 

Mowa tronowa francuska już wygotowana; Cesarz 
wyraża swe zapatrywania i przyrzeka dalej kroczyć na dro- 
dze postępu i liberalnych instytucyj. Przekroczeń dziennikar- 
stwa nie obawia on się i nie wystąpi przeciw tymże.. Olli- 
vier zwołał przeszło 50 posłów z lewego centrum i wyłusz- 
czał im swą politykę; chce on wolności bez rewolucji. Olli- 
vier żąda rozwiązania obecnej izby. 

Rząd francuski polecił swemu ambasadorowi w Stam- 
bule, aby zachował jak najściślejszą neutralność w sporze 


' egipsko-tureckim. Anglja stoi po stronie wicekróla. Wicekról 


porobił cesarzowej francuskiej podarunki wartości 6 milionów 


, franków. 


a KN, 


Kursa z dnia 28. listopada 1869, 
godz. 2 min. 10 popołudniu. 

Akcje kredytowe 243.—. Akcje banku anglo-austr. 267,—. 
Akcje franko-aust. 97.—. Akcje banku narodowego —.—. Ver- 
kehrsbank 111.50. Volksbank —.—. Baubank 49.50. Kolej Ka- 
rola Ludwika 243.50. Kolej południowa 248.25. Kolej państwo- 
wa —.—. 50/, metaliki —.—. Losy z r. 1864 120.20. Losy 
r. 1860 95.10. Dukat —,—. Londyn 10 f. szt. —.—. Srebro 
—.—, Usposobienie mdłe. 


nec 


dziel... Sercu żal wielu rzeczy... ale ja cię kocham Wasylu ! 

-- Oksano! 

— Rób, jak myślisz... jak powinieneś... Wierzę ci. 

— O wierz! wierz, moja droga! Bóg widzi, że być z 
tobą, nie rozstać się nigdy jest mojem pragnieniem najgoręt- 
szem; ale świat cały przeciwko nam : ojciec, matka... Nie! 
matka będzie z nami. To Święta kobieta! Ona cię pok: cha 
Oksano, Przyjmie cię za swoją... Bracie! babusiu! Jakże wam 
wdzięczny jestem... Ty nie wiesz Oksano. jak bardzo cię ko- 
cham! ale sam — kochać tylko potrafię !... Oni nam poradzą, 
oni dopomogą — będziemy szczęśliwi! ` 

— Nie wątpię! — przerwał mu Antoni — Lecz zapo- 
minasz, że w doma niepokoją się 0 ciebie. Należy wracać. 

— Już? — smutnie szepnęła dziewczyna. — Przed dłu- 
giem rozstaniem znowu mię odchodzisz... Ale idź, idź! Będę 
się Bogu modliła. Jemu ufam i tobie... Lecz przyjdziesz ? 
Jutro — dziś jeszcze... Przyjdziesz Wasylu? 

— Przyjdę! przyjdę hołubko! Pocieszcie ją tu babu- 
siu! płakać jej nie dajcie. 

— Nie będę płakać, Wasylu. Bóg dobry, a ty choć nie 
jesteś takim, jak my wszyscy — „kochasz mnie... Nie będę 
płakała. U okienka siądę, śpiewając tę pieśń, którą tak lu- 
biłeś... Przyjdziesz ją posłuchać.. 


(C. d. n.) 


„ Księgarnia Karola Wilda we Lwowie 


poleca swoją 


CZYTELNIĘ 


dzieł polskich, francuskich, niemiec- 
kieh i angielskich 


18.000 tomów 


tudzież 1819-7-2 


WYPOŻYCZALNIE NOT MUZYCZNYCH 
30.000 sztuk. 


Geby znane, nJpeZySĆÓWEJsZ8 


OBRUS SYNA DRESE 


IASU|-Ul8]-AISNI" ‘yapoiq:g - 4187] 


Przy małym wydatku, E DERAT a przý pla- 
św. Ducha pod liczbą 32. 
Wielkie korzyści! //4 , 


miasto (gdzie sklep p. Karola 
Jeden złoty wystarczy Singera) jest. do sprzedania. 

by rocznie 500 zł. a nawet 1000 Umocowany do sprzedaży adwo- 

zł. zarobić i oszczędzić. Upraszajkąt Kornel Hofman pod 1. 415'/,. 

się o nadesłanie 1 złr. w. a. na ręce 1908-1-3 

Oskara Schneider w Stolpen 

(w Saksonii), a otrzyma się łatwo Maszyny do szycia 

pojętny sposób „zbogacenia* się, a 

to bez aparatu, li za pomocą taje-j 

mnicy, której każdy zrozumieć mo- 


że. — Obopólnie franko. 
1909-1-5 


wszelkich systemów 
dla krawców, szew- 
æ CÓW i rodzin, po zni- 
żonych cenach z za- 
ręczeniem.— Ręczne 
maszynki od 25 do 
50 złr. w. a. i wyżej. 
Cenniki illustrowa- 
ne przesyłają się na 
żądanie opłatnie i 
darmo. Materyały 


Uwagi godne polecenie? 
iż ku wzięciu udziału we wielkiem lo- 
sowaniu pieniężnem podającemu znaczne wszelkich gà- 
szanse wygrania, a którego ciągnienie tunkach w wiel- 
już na dniu 9. Grudnia b. r. rozpoczyna 

się, nabyć można, parega prawdzi- 

wych oryg inalnych losów rządowych po 

1|, złr., 83'a złr. i 7 złr. w banknotach 

austryackiej waluty, a to bezpośrednio 

przez dom bankowy, znany z swej aku- 

ratności. 


najniższych cenach. 
M. Bollmamu w Wiedniu, 


w Peszcie (Goettergasss, Ecke „Elisabetb 
Płatz.*) i 
AS" Największy Skład wszelkich gatúnków 
maszyn do szycia 
Ajentów poszukuje się. 1875-4-12 


Steindecker & Comp. 
1836-32-? < w „PÓ cio A i. CONA | 


y TTSA PRO ITO ACT WIEK TE 
K. VÓLKER | 
Jubiler i Złotnik we Lwowie, 


poleca swój nowo założony i obficie zapiiatrzony 


O SOW, i ii z i : k zdyś ki Rynk 
Handel towarów Zloty ch i i Srebrnych Błotni 24 sągów, Zaś do folwarku Pniatyna 8 sągów, nadto dodaje tun- [fak kie i pea żle ERAN REA | 


załatwia w swojej ze sklepem połączonej rocznie po 100 sągów drzewa do pędzenia gorzelni, jeśliby dzierżawca ta- 

PRACOWNI kową wraz z wołownią własnym kosztem wystawił , do której to budowy 

wszelkie Jubilerskie wyroby ze-złota i srebra, przyjmuj e naprawki, zakupuje fundusz potrzebnym materyałem, jaki na gruncie się znajdzie, stosunkowo 
klejnoty, ułamki złota i srebra po najwyższych cenach, odnawia lub zamienia i bezpłatnie się przyczyni. 


takowe na nowe, załatwia rytowanie na metalach i kamieniach, a usiłowa- 
niem jego będzie, aby największym doborem najnowszych i najgusto- 


wniejszych towarów, najniższemi cenami i pudktualną rzetelną 500 złr. rocznego czynszu, wkłada się na dzierżawcę obowiązek nad ofia-| / 


usługą zjednać sobie i ‘nadak to zaufanie, którem go przez HQ lat w handlu rowany czynsz za Zgie trzylecie *'/,,,, za trzecie trzylecie *5/,,, , zaś na 
Jubilerskim pod firmą Ostrowski i Vólker łaskawie ZASZCZYCANO, | ostatnie trzylecie */,, 0d ofiarowanej rocznej kwoty, policzyć się mające, 
Lokal sprzedaży i warstat znajdują się w Rynku załączyć. 
1890-2-5 pod liczbą 172, Przed terminem licytacyjnym można przejrzeć szczegółowe warunki 


(przedtem handel Tomasza Riccego) obok księgarni Karola Wilda. licytacyjne w III. Departamencie Magistratu. 


Obwieszczenie. 


0. k. uprzyw. kolei gal. Karola Ludwika zamierza wszystkie 
w roku 1870, zebrać się mające stare materyały jako to: Blachę 
żelazną, miedź i blachę miedzianną, blachę mosiężną i mosiądz la- 
ny, ułamki żelaza lanego i kutego, obręcze z Żelaza i lanej stali, 
wióra z lanego i kutego żelaza, niemniej wióra mosiądzu, miedzi i 
metalu, odłamki stali, cynk, opiłki lntu i szyn z Żelaza, najwię- 
cej ofłarującemu w drodze ofert sprzedać. 


P. P. oferentów zaprasza się, ażeby dotyczące, marką stem- 
plową na 50. cent. i w 5°/ wadium zaopatrzone oferty najdalej 
do dnia 9. Stycznia 1870. r. dc podpisanej Dyrekcyi ruchu, gdzie 
także otwarcie ofert na dniu 10 stycznia 1870 r. nastąpi, wnieśli. 

Dotyczące warunki jako też wykaz przypuszczalnej uzbierać 
się mającej ilości można przejrzeć w magazynach materyałów kolei 
gal. Karola Ludwika w Krakowie, Przemyślu i we Lwowie. 


Lwów w Listopadzie 1869. 


15613  , ADyrckcya ruchu 
c. k. uprzyw. kolei gal. Karola Ludwika. 


wiadomości, że celem wydzierżawienia dóbr ,,Błotmia* i „wschodnia częśćją mniejsze, bezzwłocznie po wszyst- 
do szycia wejPniałtyna* w Starostwie Przemyślańskim położonych, do funduszu Ś. p. 
Stanisława Gosiewskiego należących, na dwanaście (12) po sobie następu- Tuszymy przeto z pewnością, iż przed- 
kim wyborze pojjących od 1. Kwietnia 1870 r. liczyć się mających lat, publiczna licyta- 


Rothenthnrmstrasse, 31. Mariekiiterstre 91.|przed przed południem w III. Departamencie Magistratu przeprowadzonąj 


zostanie. pośrednio pod adresem: 
Każdy z tych folwarków wydzierżawia się osobno : _ 8. Steindecker © Comp. 
folwark Błotnia ma obszaru 491 morgów 91 |] sążni, i leży na trak- Bank und Wechselgeschaft 


Panom właścicielom obszarów Sc bmevieto inebar 
Dworskich i Erowarów 


jąc na najnowsze wielkie 
poleca się s w kwocie 


Losowanie Premiowe 
Jednego miliona, pięćkroć ośmdzie- 


FABRYKA M ACHIN i sięciu tysięcy ięcinset talarów 


2,265. 875. zlotych. 
1868-6-10 


braci Kapitał zakładowy bywa spřaconym 
skutkiem ciągnień wygranych, według 


© planu na ręce interesowanych pod gwa- 
rancyą rządu. 
s 25.000. wygranych zrealizowane zosta- 
ną najpewniej w przeciągu kilku miesię- 
Jolę $ 3 cy, pomiędzy którymi znajdują się gło- 
urządzona umyślnie dla urządzeń browarnych w połączeniu ke AE SOA, name a 
SAR a ank aż A Talarów: 100.000, 60.000, 40.000, 20.000, 
z biurem technicznem dotyczącego browarów. è . 15 „0, 12.000, 10.000, 8.000, 6000, 5000. 
I 000, 3000, 209 0, 1500, 130 wygranych 
if é « RPE dé 16 

Gustawa Nobacka, Prag, Qual 16.0 7 pos awi a 
4 oh. i n EE: 175.000, 105.000, 70.000, 

z F + A ), 26.150, £ 5 
który w następujących miastach uskutecznił | 10.500. „05000, a *3000, 2620; 


Ń 3500, 2625, 
budowle Browarów : 1750, 700 i t d. 


Tylko wygrane ciągnione będą i usku- 


tego sz i Eo ką tecznia się wypłata tychże najakuratniej 
e | j a ` . 
eas | p ey | zana i erir aerh po ciągnieniu w drodze bezpośredniej 

Dreźnie, Liebenau, | Mies h Rokytzan, przesyłki lub też na żądanie intereso- 
Hluboce, Semil, Kest, Winterberg, wanych przez pośrednictwo nasze we 
Branik, Kamenic, | Pribram, Darzenic, eięcj stkich miastach Austryi „IŻ 
Pakomeritz, 'Tetschen, | Gradlitz, Wrschowitz, j a Już w dniu 9. Grudnia 1869. 
Steinhof, Wojnicz, |- Chiesch, Morchenstern, rozpoczynają się najbliższe 
Drewenitz, Próstawek, | Kaplitz, Wernstadt, ciągnienia wygranych. 
Trautenau, Neuhaus, |- <Tolec, Popowitz, | Ořygi ciag k l 2 
Qwittau, Schopka, | Kladno, Taus, 53 dn z vs ię 1 zk. 75 cb 
Riga, Regensburg, | Leitmeritz, Königgrätz, * Pół logu o OWE > 50 $ 
Smirzic; Stettin, |- Gbell, Kwasney, ; Cał To ARSA Ta} ; w 
Budweis, Pilsen, | Brünn, Kremsier, A; uskut W tę "331 wik t Kar zin 
Niirnberg, Konopischt, | Schebetan „  Kunstadt, ah td SCEI sig kich, = ach. zona 
Niemóś Postelberg; |-<INapageld; « MON: ś uratniej po wszystkich miejscach za na- 
Netolic, Plass, | Olmiitz, Kobylepole, desłaniem dotyczącej gotówki w walucie 
Rechin, Skalitz, |. - Preywaldau, Frankfurt a. M. Di kaider ACH. i; 
Raudnitz, Gross-Skal, Pest i w Enns, | Olviopol. 0 każdego zamówienia doiącza się urzę- 


dowy plan bezpłatnie, tudzież po cią- 
gnieniu odwrotnie wszystkim udział 
biorącym urzędowe listy ciągnień. 


Dom nasz wszechstronnie znany z 
© © kc. palkpeeaelamgjchh i RAJDACH 
ieszczenie R 

e EA gló ówny m Asz fa do rozprze- 
dawania rzeczonych losów rządowych 0- 
ryginalnych, przez dotyczącą Władzę 


Książęcą, dla tego też zarządziliśmy w 
ten sposób, iž polecenia, choćby naj- 


L. 25.501. 


Magistrat król. stołecznego miasta Lwowa do powszechnej podajeję 


kich nawet najodleglejszych miejscach 
uskuteczniono. 


siębiorstwo na tak rzetelnej podstawie 
PAY SD ugruntowane, powodować powinno Wszę- 
cya w drodze pisemnych ofert na dniu 16 Grndnia 1869 r. o godzinie 1OJĄ dzie jak najwyższy udział, upraszamy 

przeto już ze względu na blizkie ciągnie- 
nie, przesyłać wszelkie zamówienia bez- 


n któy ( oh RAN 85-6- i urg. 
cie Brzeżańskim. Ten folwark wydzierżawia się z prawem pro- NA PE in Hamburg 


pinacyi, z dwoma karczmami i trzema młynami, które łączniej 
1500 złr. rocznego czynszu niesą. 1156 PW KARCZ = 
folwark Pmiałyn ma obszaru 132 morgów 830 [] sążni. Ten fołwarkjj leczy słabości weneryczne | naskórne | 
JE ZE , AE JA jakoteż osłabienia, przy wieloletnich do- 
wydsierżawia się także z prawem propinacyi i z jedną karczmą ;||| świadczeniach gruntownie; tegoż Poradnik 
która propinacya z karczmą 180 złr, rocznego dochodu niesie. P jest w każdej księgarni do na- 


k 7: 9 Ry 
Na opał dodaje fundusz bezpłatnie twardego drzewa do folwarku rew Ek pstry 


usz do folwarku Błotni bezpłatnie przez cały przeciąg tenuty dzierżawnejf. 


Cenę wywołania ustanawia się dla Błotni 4500 złr., zaś dla Pniatyna 


Lwów, dnia 20. Listopada 1869. 1897-2-3 


Kundmachung, 
uznane zostały przez Jury komitetu 


Die im Laufe des Jahres 1870 sich ansammelnden Alt-Materia- wystawy na niedawno będącej wysta 
lien, als: Hisenblech Kupfer und Kupferbloch , Messingblech uudjwie przemysłowej 
Qrussmessing, Gussbrucheisen, Pausch und Zerreneisen, Kisen-Puddel 


SINGERA 


oryginalne maszyny do szycia 


und Guss-Stahl-T'yres, Guss- und Schmideisen-Späne, Kupfer-Mes- ES" v Salcburgu 
sing und Metal-Späne; Stahlabfille, Zink, Schlaglothtretze und me 7 AEO, 
Fisenschiench —— sollen am den Meistbiethenden im Offertwege ver-| najlepsze z przyznaniem: 
äussert werden. . W pierwszej nagrody i 
Kauflustige werden eingeladen ihre mit : einem 5% Vadium BREE" dyplomu honorowego. 


versehenen Oferto bis längstens 9 Jänner 1870 an die gefertigte Só Tet WAG ie 
Betriebs birectio die Offertverhandlune 10 J; 1870 czonej wystawie Altuńskiej 
etniebs Dir n, wo € ertyernandlung am änner oryginalne maszyny do szycia „@rowego et 


12 Uhr Mittags stattfindet, einzusenden, Weg i tudzież oryginalne maszyny do szy- 


l „Howego“ otrzymały tylko 2ga na: è 
Die Bodingnisse so wie die. voraussichtlich zu erwartenden ai naśladowane maszyny do jaa AA 


Mengen der genanten Materialien können bei den. Material-Magazinen jet Wilsona otrzymuly 3eia nagrode. O czem 


się uprzejmie naszych zwolenników uwiadamia. 
der Carl Ludwig Bahn in Krakau, Przemyśl u nberg s : 
J emy nd Lor einge Generalny skład; w Wiedniu, 13, Obiin- 


sehen werden. ring, 
A Główny skład: g i 
Lemberg im November 1869. Śykstaskiej (w doniu aE M 
Betriebs Direction . 1765-9-7 Scherz et Friedlander. 


der k.k. priv. gal. Carl Ludwig Bahn. 


ydawca i odpowiedzialny redaktor: Karo! Gromen. 


Czeionkami Dr. H. Jasieńskiego. 


k 


